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C E N A  P ł t E H U l H E R A T Y i
rak. 7.50, kwartalaU rak 22.50, rocznie mk. 90.00. 

Za odn. nen ia  do domfl lab pri«*yiiię pocztową m letięcsale mk. 1.50.

C e n a  n u m e r u  p o j e d y ó o z a g o  5 0  f e n .

Administracja otwarta od g: 9 rano do 7 wiecz. 
Redaktor przyjmuje od g. 6 do 7 wieczorem.

Rękopisów nienadających się do druku Redakcja nie zwraca. 
Artykuły bez oznaczenia honorarjum  uwaiane są :a  bezpłatne.

C E 3 A  9 8 Ł 9 5 Z E Ś )
Prz*d U katom rak. 2.50, w tek fck  rmk, 3.00, po 
reklamy mk. 2.00, nakrotojt ra i. 1.50, zwyizaj«« 90 ts«  

za wisisz petitowy jednolaraowy.
Ogłaszania drobna 15 Ua. zs uryr&z, najraa!») mk. 1.50 

O g lo s jii iia  n a d z ia n e  pa g. 6 wlacz- 50 p ro s ta t droZaj.

Teatr Polski
D z i t s l n a  18«

pod 4yr«kcją fp , R fc b ło a a k U g « ,

Teatr Robotn'czy
* „Polska Sztuka"

Cegialniana 63«
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P r  K ilk i F u i i i ik
Bituka Adolfa Nowaczyóakłego
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SaluU Bjdrnaon*.

Dnia 29 lutego 1920 r. o godz. 3 po x pot., dana będzie

T R ÓJ K A  H U L T A J S K A
Wodewii w 4 aktach.f

P o tic z e s  an trak tu  p rzygryw a  o r k ie s t r a .  — Szczegóły w programach.

Teatr Robotniczy

m

N a m o cy  z e z w o le n ia  M in is te r ju m  K o m u n ik a c ji  z  d n ia  2 5  lu te g o  1 9 2 0  r. i s to s o w n ie  
do § 15 U s ta w y  T ow . z  d n ie m  1 m a rc a  1 9 2 0  r . n a  l in ja c h  Ł ó d z k ic h  K o le i D o ja z d o w y c h  
o b o w ią z u je  łą c z n ie  z  p o d a tk ie m  n a  rz e c z  S k a rb u , m ia s t  i  g m in  n a s tę p u ją c a  ta ry fa :

Ba Taryfa o so b ew s.
Ceny w fęnijachM d u y j  i o ii i  i c

KI. 11 KI 11 TTTTUlgOM
_  Łódź—Zgierz

Łódź— Radogoswrz • . 
Radogoszcz—Zgierz

3 .0 0  
1.20
2 .00

¿ .0 0
80

1 .30

1.00
50
70

Łódź—Pabjauice . . 
r  W Łódź— Rokicie 
¿  |  Rokicie—Ksawerów

K saverów —Pabjanice . ,

4  60
1.50
1.50
1.50

3 .0 0
1.00 
1 .10 
1 .10

1 .50  
5 0  

• 50  
5 0

11
%

Łódź—Ruda .
Łódź—Rokicie .  . . 

*  Rokicie—Ruda . .  i

Z  40  
1.50 
1.10

1.60
1.00

70

80
5 0
5 0

■ ■ a  U  J 4 I R I I 4 I V
KI. U KI. III KL 111 

ulgowa
Łódź—Aleksandrów ,  

r  ŁSdź—Żubardż . t 
1  V  Żubardź—Kochanówek .

Kochanówek— Aleksandrów .

4 .0 0
1.50
1.50
1.50

2.7U
1.00
1.00
1.00

1.30 
5 0  
50  
50

Łódź—Bruss 
*  r  Bruss—Konstantynów .  ,  

V  Bruss— Srebrna ,  .  ,  

Sreb na—Konstantynów.

1.50 
2 .20
1.50 

90

1.00 
1.50 
i . 00  

60

50
1.00

50
5 0

-  y *  R uda-R zgów
R zgów -T uszyn . 
Tuszyn—Kruszę w .

Pr**- (Jzlalów 11 KI. niema

1.30
1 .70

80

70
90
50

„Polska Sztuka4*
Cegtalniatna &3<

Od Administracji.
Prosimy zamiejscowych prenu­

meratorów „ P r a c y “, zalegających 
w opłacio prenumeraty, o niezwłocz­
ne u re g u lo w a n ie  należności przez 
Poczt. Kasą Osz^z. w Warszawie, 
konto C zekow e 60,143. Blankiety 
nadawcze dołączamy co miesiąc do 
każdego egzemplarza.

Pieniądz© nadsyłać należy w y«  
ł ą c z n ia  za pośre.iniotwem P. K. O. 
w Warszawie. Nie posiadajmy blan­
kietów nadawczych, zechcą kierować 
przekazy pocztowe do P. K. O. 
w Warszawie „dla wpisania na konto 
czekowe gazety .Praca“ w Łodzi.

Nadmieniamy, że nieuregulowa­
nie prenumeraty do dnia 10 raarca 
spowoduje przerwę w wysyłaniu 
pisma.

ADMINISTRACJA.

a) Dzieci do lat 5-du  przewozi się bezpłatnie.
b) Uczniowie szkół niźszycn i średnich, za okazaniem poświadczone] przez Dyrekcje Ł. K. Dl matrykuły szkolnej z 

fotograf ą, oraz dzieci od lat 5-cia do lo-cia korzystają z taryfy ulgowej.
c) Os by wojskowe fcorrystaią z taryfy uigowti.

II- P r z e w ó z  p s ó w .
Psy mogą być przewożone jedynie na smyczy, aa  peronach wagonowych, za opłatą taryfy HI kL

III. P r z e w ó z  b a g a ż ó w .
Pasałerowie mają prawo pr/ewozić ze sobą bezpłatnie tylko mały ręczny bagaż, niezajmnjący specjalnego mie:sca w 

wagonie, co pozostawia się uznaniu konduktora. Wszelki inny bagaż może być przewożony pod opieną własną pas*żera 
według uznania służby ruchu, za opłatą od ^sztuki: mniejszych bagaży—biletu .bagażowego 5Q~fenigowego na k^źdą strefa 
i większych bagaży— 2 biJeiów bagażowych 5o*fenigowych na każdą strefę. Biteł słuiy dla pojedyóczej situkfTjagaźu i strefy,

IV. P r z e w ó z  m le k a .
Za przewóz mleka na kaidvm  poszczególnym dystansie Łódź—Zgierz, Łódż— Pablanice, Łódź—Ruda, Łódf—Aleksan­

drów, h 'y \i—Konstantynów, R u d a-R zg ó * , Rzgów—Tuszyn i odwrotnie płaci się za bańkę: do 3 garncy—50 fen do 10 
garncy lO O  fen. Próżne bańci pow ro tne  przewozi się bezpłatnie.

V. P r z e w ó z  to w a r ó w .
Ruch towarowy na linjach T-wa, ns razie nie jest przewidziany ze wzglądu na brak taboru, jednakie, w miarę moż­

ności, mogą byc przyjmowane do przewozu tow ar/ na częściowy lub pełny ładunek wagonów towarowych z» kaidora- 
zowem porozumieniem się osób interesowanych z D /re  cją.

VI. P r z e p is y  o g ó ln e .
Należy trzymać W-pogotowiu dokładnie obliczoną należność za przejazd. Nie można rościć pretensji co  do zmia­
ny na drobne. Pasażerowie, nie płacący zawczasu przyszykowaną należnością, mogą być pi zez konduktora z wa­
gonu usunięci.
Bilety osobowe i bagażowe należy stale trzymać w pogotowiu i okazywać służbie na żądanie!
Pasażer jadący, lub przewożący bagaż bez odpowiedniego biletu płaci ja*o karę czterokrotną opłatę przejazdu. 
Wskakiwanie i wysicakiwjnie w biegu pocitgu, jak również stanie i jazda na stopniach j buforach wagonów su­

rowo wzoronione. ,  . . ’ 1ftnnZj<5nJ, 20 lu tego  1920 r.

Od Redakcji.
W szystkie organizacje społeczne, 

zawodowe, kulturalno-ośw iatow e, insty­
tucje  klasy pracującej i t. p., lokalne o r­
ganizacje NZR. prosim y o nadsyłanie 
nam  wszelkich no ta tek  i korespondencji 
do godz. 5 po poł. (w niedziele i św ięta 
do  skrzynki redakcyjnej). O rganizacje 
NZR. proszone są  o  jaknajliczniejsza 
korespondencje.

Prosim y pisać na jednej s tron ie  
arkusza  i w yraźnie.

S ek re ta rz  redakcji udziela wszel­
kich inform acji w zakreśla działu bieżą* 
cego  i przyjm uje in te r  ntów  w go­
dzinach od 4—7 po połi.* .u.

a)

b)
c)
d)

I h A / d n a 1 Prenumeraty na pi- 
V J W C i y c ł .  sm0 ^praca“ przyj­

mują wszystkie sklepy w spół- 
dzielcze Sekcji Handl. Zw. Zw. 
„Praca“ które się mieszczą: Wól­
czańska 139, Wlznera 30, Kąt- 
na 52, Lipowa 63, i aa Bału­
tach Bazarna 1, i Zawadzka U . 
W sklepach tych można rów­
nie* nabywać pojedyńcze Nr. Nr. 
„Pracy".
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Ptetrbwska rdu Słownej.

D z l ó  i  j u t r o  S
Sensacyjny dramat w 7  w ie lk ic h  częftiacb.

TYRAN WSCHODU
Rzecz dzieje się w czasie wojny tureckiej w pałacach książęcych, haremie i na dzikich

piaskach pustyni.
O sta tn i s e a n s  o  g o d z . 8.15. O sta tn i s e a n s  o  g o d z . 8.15.

Anons: od M u  W a lk a  B ro w n a  z  F a n to m ą se m  i Z y g o m arem .

CENY M IEJSC

Kupon do lo iy mk. 8.—
1 miefsee • 6 50
2 miejsce » 5.75
3 miejsce 3.£0
Balkon 9 4.50

Dla uczniów i żołnierzy
1 miejsce mk. 5/75
2 miejsce V 3.80
a miejsce • 2.00
Balkon • ».8o

Dość uległości!
S tosunekpaństw K oalic ji, a zwłaszcza 

'Auglji, do Rzeczypospolitej Polskiej z 
dniem każdym  staje sic} coraz bardziej 
skandalicznym . Ententa, która« w czasie 
cięż, ki ej i krwawej wojny europejskiej, 
p ragnąc zjednać sobio opinję ludów 
św iata, rozgłaszała po kuli ziem skiej 
wspaniało hasła wolności, b ra te rs tw a  i 
spraw iedliw ości d la „m ałych narodów“, 
k tóra istotnie w oczach uciśnionych na­
rodowości sta ła  się M esjaszem i  w yba­
wicielem  z kajdan niewoli — w chwili 
wspaniałego zw ycięstw a nad groźnym  
przeciw nikiem  niem ieckim  ujaw niła właś­
ciwe oblicze i z pod skóry lwa ukazała 
się chciwa paszcza żarłocznego wilka.

Sprawiedliwość, b raterstw o  i wol­
ność „m ałych narodów “ poszły sobie w 
kąt, a na stolo dyplom acji europejskiej 
zasiada bezczelna „racja* s tanu“ w po­
staci żylastej pięści „Johna B ulla“, k tó ry  
W"'.; -'tlde kw estje po lityk i m iędzynaro- 

.. oj rozstrzyga szlachetnem , etycznem  
i spraw iedliw em  J a  t a k  c h o ę l “

Jeżeli w ciągu trw ania  wojny byli 
naiwni, którzy w ierzyli, że zasada s a ­
m o s t a n o w i e n i a  n a r o d ó w  tkwi w 
program ie zam ierzeń politycznych En­
ten ty  w ścisłem  tego słowa znaczeniu, 
to dzisiaj chyba nie zdobyłby się n ik t 
na tak  ryzykow ne przypuszczenie.

S a m o s t a n o w i e n i e  n a r o ­
d u  w w języku  logicznym  oznacza praw o 
knżdcgo narodu do w łasnego niepodle­
głego państw a, oraz praw o tego narodu 
do każdego terytorjum , k tóre przez część 
tego narodu je s t  zam ieszkano.

Inaczej jednak  tę  zasadę sam osta­
nowienia narodów pojm uje Koalicja z 
Anglją na czele. W m yśl sam ostano­
wienia narodów gw ałtem  wcielono Sło­
waków, Rusinów i W ęgrów do państw a 
Czeskiego. W  myśl tegoż samego sam o­

stanow ien ia  oddano bułgarsk ie  ziemie 
R um un i, Grecji i Serbji.

1 w m yśl powyższej zasady  za­
przeczono nam  praw a do polskich Ma­
zurów, polskiego Ś ląska Górnego i Cie­
sz vński ego, polskiego Spieza, Orawy, i 
bonaterskiego, krw ią p ieczętującego sw ą 
polskość Lwowa i grodów Czerwi eńskich!

Koalicja z A nglją na czele uznaje 
całą wschodnią Europę, a więc tery ­
torium  Polski, dawnej Rosji, A ustrji, 
W ęgier i Bałkanu, oraz całą T urcję  za 
tereny, nadające s ię  do tw orzenia ko- 
lonji E n ten ty , w najlepszym  zaś raz ie  — 
państw  w assalnych, naty le  słabych, 
ażeby nie m ogły uniezależnić się od 
patronów koalicyjnych.

Bezczelnym  zwłaszcza je s t 's to su n ek  
Ententy do Rzeczypospolitej Polskiej. 
Koalicja do dziś dnia uważa, t e  p rzy ­
wrócenie Polsce niepodległości je s t  
aktem  łaski ze strony  m ocarstw  E ntenty . 
Są naw et wśród nas ludzie tak  m ali 
duchem  i sercem  nikczemni, k tórzy 
uważają przyw rócenie narodowi naszem u 
bytu  państw owego -.za ak t niesłychanej 
wspaniałom yślności i dobroci.

Że tak  nie jes t, rozum ie każdy, kto 
potrafi m yśleć politycznie. G dyby nie 
sy tuacja  m iędzynarodow a, k tóra zm usiła  
Koalicję do przyw rócenia państw a pol­
skiego, żadne z m ocarstw  E ntenty  na­
wet palcem by nio kiwnęło na korzyść 
resty tucji Polski. Po w ybuchu wojny 
Rosja rzuciła  hasło zjednoczenia ziem

Solskich pod berłem  białego cara  Moskwy, 
biecyw ała nam „sam orząd“ w j ę z y k u  

i w i ó r z e  (tylko I); nie byłp tam  naw et 
m owy o autonom ji. Endecja nasza wy­
sunęła wówczas jako szczyt swego pro­
gram u politycznego autonom ję w obrębie 
państw owości rosyjskiej.

I có t na to Koalicja? Czyż padło 
w t e d y  ze strony  tych  m ocarstw ,ze stro-
ny Anglji czy F rancji żądani s przyw ró- 
rfiiia  _F‘ol vO by tu  niepodległego? Nie! 
K*<aIi-.-> w spraw ie Polski zosiaw iia car­
skiej Kosji wolną rękę, aprobow ała eałą

politykę i program  krwawego cara w 
stosunku do Polski. Nie w tracała się 
do tych  kw estji, uw ażając, zgodnie zre ­
sz tą  z całym  obozem m oskalofilskim  
Dmowskiego, że s p r a w a  p o l s k a  
J e s t k w e s t j ą  w e w n ę t r z n ą  r o ­
s y j s k ą  b e z  z a s t r z e ż e ń l

Jeżeli k tóry  z polityków  niepodle­
głościowych polskich na terenie Koalicji 
próbował staw iać wobec dyplom atów  an­
gielskich, czy francuskich postu la t nie­
podległego państw a polskiego, pokazy­
wano m u drzwi, w ydalano go z granic 
państw a, o ile nie spo tykał go los gor­
szy znacznie: denuncjacja ze strony  en­
deckich agentów, którzy go w ręce mo­
skiew skich szpiclów, jako zdrajcę Roąji, 
oddawali.

Zm ieniły się Jednali czasy. Runęła 
Rosja carska  w gruzy. Bandv m oskiew­
skiego żołdactw a, przegnane nen bagne­
tam i pruskich  zbirów, uciekły za dzie­
s ią tą  granicę. Rosja p rzesta ła  być czyn­
nikiem  dla Koalicji pożytecznym ; co 
więcej — nie potrzeba się z nią było 
liczyć.

W tedy to W ilson w swojem orędziu 
napom knął o Polsce, jako  o jednym  z 
warunków  zaw arcia pokoju i uporządko­
wania spraw  św iata w edług nowych za­
sad spraw iedliw ości. W tedy to Francja 
uznała również niepodległość nowego

Saństw a za swój postu la t polityczny, 
ajdłużej ociągał się  i m ruczał gniewnio 

L loyd George, którem u się w głowie po­
m ieścić nie mogło, ażeby J a k iś  m ały 
narodek po lsk i“ śm iał sobio rościć p re­
tensję do własnego by tu  państwowego.

I on jednak  uległ, bo cóż było ro­
bić? W olałby wprawdzie nanowo Pol­
skę oddać wo władanie Rosji. Ale ta 
Rosja w m omencie zaw ierania pokoju z 
N iem cam i była bolszewickąl Niemcom 
oddaw ać Polskę Jeszcze wówczas nie 
w ypadało (kto wie, czy dzisiaj germ a- 
nofilski L loyd George nie zdobyłby się 
na tak ą  koncepcję), a więc nie pozosta­
ło nic innego, jalc stw orzyć Polskę nie­
podległą, ale tak  ją  w arunkam i naokoło 
obstaw ić, ażeby nigdy wzm ocnić się  nie 
m ogła, ażeby w wiecznej pozostaw ała 
od E nten ty , gMwnie zaś od Auglji zale­
żności!

Dzisiaj ta  zależność Polsk i od 
Anglji i Koalicji jtfż nam w szystkim  
gardłem  zaczyna w ychodzić. W  po lity ­
ce w ew nętrznej nie m ożem y stanow ić o 
żydach i Niem cach bez każdorazowego 
zezw olenia Bntenty.

Obecnie zaś spraw a pokoju z bol­
szewikam i znów tę  drażliw ą d la naęzej 
godności spraw ę na porządek dzienny 
wysuw a.

Koalicja uważa nas za K opciuszka I 
pragnie, żebyśm y dla nioj z p ieca bol­
szewickiego k asz ta n y  wyciągali. Sam a 
z repub liką  sowietów pertrak tu je , nam 
zaś w szelkich rekow ań zakazuje. Je d ­
nocześnie zabrania nam  prow adzić ofen­
syw ę — poleca zaś ty lko czekać, aż nas 
napadną i potem  dopiero 6ię bronićl

Co to m a znaczyć? Kim m y je ­
steśm y w stosunku do Koalicji?

Są u nas s tronn ictw a i 6ą w Polsce 
politycy, k tórzy tej polityce E n ten ty  w 
stosunku do Rzeczypospolitej idą na rę ­
kę. W  Sejmie hiendecja żądała, ażeby 
P a tek  zawiózł do P aryża  pro jek t odpo­
wiedzi na notę bolszew icką — d o  z a ­
t w i e r d z e n i a !

Gdzie m y jesteśm y? W  krainie Zu­
lusów, czy Hotentotów?

N aród  m usi przeciw  tem u nie­
w olnictw u zaprotestow ać!

D o ś ć  j u ż  u l e g ł o ś c i l
S. L.

M a z o w s z e  P r u s k i e
jest Polską.

—(o)—
P lebiscytow y Kom itet M azurski 

p rzesłał nam z prośbą o pom ieszczenie 
poniższy artykuł: (Red.).

„Berliner T ageb la tt“ wo w stępnym  
artyku le  tw ierdzi, że M azury są  „echt- 
deu tsch“. N ieraz ju* ogłaszano s ta ty ­
stykę  tego kraju. J e s t  ona rzeczą zna­
ną. W iem y dokładnie, żc na 451 ty się ­
cy m ieszkańców żyje tam  845 tysięcy  
Polaków i to podług źródeł niem ieckich.
W istocio procent polskości je s t  tam  
znacznie w iększy.

H istorycznie rzecz biorąc, niemieo- 
kość tego k raju  je s t  więcej niż w ątpliw ą. 
Od roku 14 0 0  rozpoczyna związek m iast 
p ruskich  w alkę o wyzwolenie z pod ja ­
rzm a krzyżackiego. Za pieniądze p ru ­
skiej ludności prow adzi Polska w la tach  
1 4 5 4— HtsG zw ycięską wojnę z K rzyża­
kami. Do Zygm unta A ugusta, a potem  
do Stefana Batorego zw racają się  S tany  
pruskie z żądaniem  egzekucji, tj. znie­
sienia odrębności ziem pruskich. P rze ­
ciwko pokojowi bydgoskiem u w roku  j 
1C57, uznającem u niezależność P ru s , pro­
tes tu ją  S tany  p ru sk ie  i przez dłuci czas 
nie możo uśm ierzyć rozruchów „W ielki 
E lek to r“.

W yw łaszczenie szlach ty  polskiej w 
roku  1813-tym w strząsnęło  naszym  sta ­
nem posiadania, ale nie zabiło tem  pol­
skości. Z resztą  fak ty , żo wszelkie w y­
jazdy  na ten teren  Polakom  z innych 
dzielnic by ły  zakazane, że uniedostęp- 
niono M azurom lite ra tu rę  polską przez 
zakaz uczenia w szkołach alfabetu  ła ­
cińskiego, że wszelkicm i siłam i starano  
się nie dopuścić na m iejscu do rozw ąju 
Jakiegokolw iek przem ysłu , by  nie pow­
sta ł jak ikolw iek  ośrodek życia polskiego, 
że w reszcie nasyłano tu  urzędników  z 
głębi Niemiec, w ypłacając im olbrzym io 
dodatk i kresow e — dowodzą najlepiej, 
że Niem cy n igdy  tego kraju  nie uważali 
za swój bezwzględnie, że panowali tam  
z ty tu łu  zaboru i gwałtu.

Nie do tw arzy  pism u tak iem u ja k  
B erliner T ageb la tt“, którego iedynem  

hasłem  względem  Polaków było k rzyżac­
kie „ausrotten!“ (wytępić) z tem i fraze­
sam i o spraw iedliw ości, praw ie stano­
wienia o sobie, nie do tw arzy  tem bar- 
dziej, że chodzi o kraj Mazurów, k tó ry  
Jeżeli w  ostatn ich  czasach zdobyw ał się 
jedyn ie  na siłę  oporu ku  obronie swej 
m owy polskiej, pogardliw ie przez Niem ­
ców zwanej djaiektem  m azurskim , to 
przecież ze w szystkich  ziem  naszych 
ma najsta rszą  m artyrologię narodew ą 
pełną  tragicznych i św ietnych m omen­
tów.

Ręce preczl panowie hakatyśoi! nie 
fałsz, nie przem oc, lecz? spraw iedliw ość 
m a głos obecnie.

K. M...ki.

N. Z. R. w Warszawie.
Tłum nie zjaw ił się p ro le tarja t W ar­

szaw y w niedzielę do sali Tow arzystw a 
H ygienicznege p rzy  ul. Karowąj, aby  na 
wezwanie Zarządu Okręgowego NZR. 
obradow ać nad kw estją  pokoju lub da l­
szej wojny z Rosją sowietów, oraz nad 
niem niej ważną spraw ą w alki p leb is­
cytowej.

Zasadniczy re fe ra t na tem at ewen­
tualnego pokoju lub dalszej wojny na 
W schodzie, w ygłosił poseł W aszkiewicz. 
W  dłuższym , w yczerpującym  wywodzie 
przedstaw ił ogólną sy tuację  polityczną i 
stosunek poszczególnych m ocarstw  E n­
ten ty  do Polski i do kw estji pokoju z 
Rosją bolszew icką. Podkreślił z nacis­
kiem , że obecną sytuację, w której mo­
żem y mówić realn ie o pokoju, m am y do 
zaw dzięczenia bohaterskiej naszej arm ji, 
jej m ęstw u i zwycięstwom . N astępnie 
szerzej rozw inął i uzasadnił stanow isko 
NZR. w spraw ie pokoju, ujęte w  znanyeh

rezolucjach R ady Głównej NZR. z dnia 
8 lutego i zgłosii w 
wiednio rezolucje.

tej spraw ie odpo-

Barwncgo i interesującego przem ó­
wienia W aszkiew icza, wiec w ysłuchał a 
żyweiu zadowoleniem i uwagą.

T*n snnt tem at podjął w następnym  
prwnnówv,ntu Inż. Chądzyński. Pod­
niósłszy konieczność o d ro d z e n ia  Polski 
•d  Rosji barjerą  wolnych państw  naro­
dowych, któro przeciw staw iałyby się na- . 
równi z P olską naturalnem u sojuszowi 
niem iecko - rosyjskiem u, zaznaczył do- 
bitnio, że NZR. w polityce wschodni«) 
popiorą rozum ną politykę Naczelnika 
Państw a. Omawiając skutk i ekonomiczno 
ewentualnego pokoju z Rosją, Chądzyński 
podniósł konieczność sknneontrowania 
stosunków handlow ych 7. Rosją całko­
wicie w rękach  Państw a, bo tylko w U;u 
sposób zabezpieczyć się  będziurny mogił

Srzed takicm i następstw am i pokoju, jakie 
ziś widzim y w Estonii, gdzfo ce*y 

w szystkich artykułów  podskoczyły kilka­
krotnie w górę.

P. Dagnan w końcew e«i przemówie­
niu nawoływał do w yciągani* p rak tycz­
nych wniosków z  om aw ianych spraw , do 
łączenia się w organizacji NZR, g d y i 
tylko silid  możemy m ieć pożądany wpływ 
na odpowiednie załatw ienie spraw  poli­
tycznych zgodnie z inlcresuiŁi klasy pra­
cującej.

Jako  znam ienny w yras teł rosnącej 
siły  robotniczej podniósł spraw ę w yklu­
czenia 12 posłów robotniczych z Poznań­
skiego, z Narodowego Stronnictw a Ro- *  
botników, za to, że aoszli z drogi nieza­
leżnej po lityk i narodow o-robotniczej w 
Sejmie, a  poszli na lep endeckich i cha­
deckich łamańców politycznych. Fakt 
ten przyjęli zebrani z żywem zadowole­
niem  do wiadomości.

N astępnie odczytano Jeszcze raz 
zgłoszone rezolucje, k tóre przyjęto  ład ­
no myśl ni o wśród powsŁechnycn oklasków 
poczem przew odniczący zam knął w i ©o, 
inform ując leszcze krótko z»branych o 
stanie ¡strajku w przem yśl« żelaznym  t 
w zyw ając b rać  robotniczą do w ytrw naie 
i wzajemnej pomocy.

W ieo niedzielny poważnym  pozio­
m em obrad, oraz podniosłym  nastrój«® ,

iaki na nim panował, zrobił nauczestof- 
rach jaknajlepsze wrażenie. Z różnych 

stron  zw racano się  t a i  do Z arzadu  9~ 
kręgow ego, aby ruch wiecowy NZR w 
W arszaw ie wzmóc i rozszerzyć i nie 
Ograniczać się ty lko  de centrum , lecą 
pójść do dalszych dziabnie i n s  p rzed­
m ieścia.

i t  ............i ■ i -

I Zjazd Delegatów Zrzism  Lsltsisrtf&h 
Rzeczypospolitfi Ptbkiii v  Warszufo.

W' W arszaw ie odbył się  Zjacd • « -
legatów Stow arzyszeń Lokatorów a eałej
Polski. Udział w ZjMdzJe wzięli de­
legaci następu jący  cli m iast; W arszawy, 
Łodzi, Częstochowy, Będzina, iN ew s- 
radom ska, Łom iy, Żyrardow a, Białego­
stoku, Ostrowca, Jeziorny, (Sechaaew a.

Zjazd został o tw arty prz«r> iolej- 
n iera  T rylskiego, k tó ry  zaznaczył, W 
legalizacja oentralnege zw iązku napo­
tyka  w ielkie trudności w skutek e ie -  
w iązującego u nas praw odaw stw a roajJ- 
skiego.

Przem ów ienia pow itali»  wygłosili: 
w im ieniu R ady M iejskiej stoi. ta W ar­
szaw y p. Jankow ski, Związków K uitar. 
Oświatow. oraz Związk. Roboto. Nie­
fachow ych p. Jaw ie, M inisterstw a Zdro­
wia dr. Szulce. Rzeczowo refera ty  a*Ł. 
T rylskiego, p. Bojem skiego i dr. Do­
brzyńskiego w yw iązały ożywioną d y s­
kusję, poczym uchwalono m iędzy inaemi:

1) utw orzenie w poszczególnych 
m iastach  kom isji sk ładających  się z 
przedstaw icieli Związków Zawodowyełi i 
Stow arzyszeń Społecznych w celu ze®ga- 
nizowam a Kooperatywy- M ieszkaniewąj, 
opracow anie odnośnego s ta tu tu , »¿e- 
zw łóc/uego-zw rócenia się do insty tucji 
budowlanej o złożenie kosztorysu  b a - • 
dew y domów, sa ś  4o rządu  o pożycz*'- ,
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bezprocentow ą, do czynników sam orzą­
dow ych o w ydzierżawienie placów pod 
budowę, 2) wezwać Rady M iejskie do 
niezwłocznego utw orzenia U rzędu Miesz­
kaniowego dla badania i nadzoru stanu 
zdrowotnego m ieszkań, (w Łodzi taki 
U rząd Już istnicie — przyp. redakcji), 
8) wezwać Sejm Ustawodawczy do wy­
dania prnw a pierw okupu niezabudow a­
nych gruntów  (placów) i nadających się 
pod budowę domów. W końcu zgło­
szono p ro test przeciw ko projektow anem u 
zniesieniu wydziału m ieszkaniowego p rzy  
M inisterstw ie Zdrowia.

Żądania Zjazdu przedstaw iła Na­
czelnikowi Państw a, p. M arszałkowi 
Sejmu oraz p. prezydentow i M inistrów 
specjalna delegacja z pośród członków 
Tym czasowej Rady W ykonawczej Zjazdu.

Pod a d re s e m  P a ń s t w o w e j  
U rzędu  pom ocy d z iec iom .

Istnieje u nas Państwowy Urząd po­
ro 'cy  dzieciom o celach b rdzo szlache­
tnych — ratowania dzi.ci ze szponów nę-
02.. Zdawałoby Się, że uwaga Urzędu po­
winna być zwrócona głównie na młodzież 
najuboższą i istotnie pomocy potrzebującą. 
Ty.pczasem w Urzędzie tym panują—zda­
je się—wręcz odmienne aa tę sprawę po* 
glądy, Do oto dowiadujemy się, ie  przy 
ostatuiein podziale materiału na płaszcze, 
szkoła najbogatsza w Łodzi, do której 
cczęszczcją dzieci wyłącznie afer zamo­
żnych — (.trzymała 30 płaszczy, podczas 
fcdy Innej zi.óv szkole, gdzie uczęszcza 
wyłącznie młodzież niezamożna, pomocy 
I o rzrbująca—przyznano tylko 16 {.Jaszczy. 
Czy?by tu z'3zło nieporozumienie, czy też 
p ^ d z i a l e  bierze się pod nw3*ę ¡ a l d i ś  
v . y uboczne. Pragnęlibyśmy w tej
f., vic wyjaśnień.

P ra k ty c z n y  p a t r jo ta .
(¡v/) Jeden z większych przitnv*łow- 

ct pabianickich, właściciel majątku ziem-
8.... j ) Widzew o. K<ndler odznacza się 
u tizwyczwjuit aympatją dla pask<rzy. N e  
m.ałby przeciw temu nic nikt, g 'yż zaw­
sze przecie milsza koszula ciału niż suk­
n a  'a, a l t  trudno, nadzwyczajna ta sympa- 
tja oubija s ę a »1 e t  dotkliwie na intere­
sach Itidncś.i. O o p. Kindler, cały swój 
u  pas zboża chowa dla paskarzy, a gdy 
z awi się jakiś biedak „mieszczuch* i po- 
pro;. o sp izeda i— to otrzyma nieporówna- 
n e  wygejrowsn^cenę. Ostatnio zwróć ł się 
cl majątku p. Kindlera pracownik kolejek 
dojazdowy, h p. Gawlak, o kupno pół kor- 
ca żyta. Zarządzający sprzedaż przyobie­
cał uskutecznić po dwóch tygodniach, 
grty p. C. wszakie zjawił się po tym ler- 
u.inie, pan zarządzający odmówił, stnwia- 
jąc cenę 900 mk. za korzec i zaznaczając 
w góle, źe p. .’Cindler zboża sprzedawać 
zabronił, gdyż będzie ono droższcl

Bez komentarzyl
Zaznaczyć oa'eży nawiasem, te  p.

Kindler niedawno wzdraga! się z oddaniem 
pust-go szpitala fabrycznego na potrzeby 
*ojskowe.

PANIE M1CHALE1
Rzecz nieprawdopodobna, a jednak 

f r  '»dziwa. Skonstatowałem smutny fakt. 
i\’a 16 ludzi wcale rozumnych i niewąt­
pliwie dobrych Polaków, którym zadałem 
pytanie: Co to jest Ojczyna?— żaden nie 
umi I d ć  jajHcj odpowiedzi. Jeżeli wielu 
jest takich ludzi, co nie wiedzą dokładnie, 
Co to jest Ojczyzna, a tylko mniej więcej 
odczuwają J?j istotę, to jasnem jest, źe 
n e wisazą en ' ,  jakie m a ją ’ obowiązki wo­
bec 0 ,c ;y z r ;y, a stąd wypływają dalsze 
konsekwencje. Może być, że się mylę, 
że przyiił ¡y, na któte s k  powołuję, nie 
t.ą jeszcze miaroui*jnv. Sprawa iest. jed­
nak wielkiej nagi, bo Polska, O.czyzna 
nasza, mówiąc słowami poety, to wielka 
rzeczl MoZe <5«* zna;dą tacy luazie, co 
potl adresem redakcji „Pracy* prześlą 
krótką, ale wyczerpującą cief nic,?: Co to 
)- st Ojczyzna i, albo ja uderzę się w pier­
si, żem się mylił, albo te l  o rzymamy 
szereg indywidualnych określeń istoty O - 
czyż y, lub też zupełnie dokładnych i o- 
bje-tywuych określeń, a będzie to rzecz 
wiele*: jiozyteczna

■  p ra c u ją c y . B ierz przy­
kład z robotników. 
O rg a n iz u j się w z w it­

ki zawodowe i żądaj - sol darnie lep­
szych warunków pracy! Twórz koo­
peratywy I nie pozwól się okradaó 
paakuizom!

Sprawy robotnicze.
fe r n iik  b r u k a r z y .

Wczoraj na zebraniu przedsiębiorców 
brukarskich, przedstawicieli Polskiego Zw. 
Zawodowego brukarzy i przedstawiciela 
Rady okręęow. Polskich Zw. Zawodowych 
zapadła jednomyślna uchwała w sprawie 
wynagrodzenia brukarzy w przyszłym se­
zonie letnim. Na wodstawie tej uchwały 
będą zarabiaći brukarz Mk. 120 dziennie, 
ubijacz Mk. 72 i robotnik Mk. 50.

Przy robotach podmiejskich, robotni­
cy otrzymują dodatek w wysokości 25* 
dziennego zarobku, w miejscowościach 
dalszych po za 14 komlsarjatami miasta 
Łodzi, prócz wylej wymienionego procentu, 
robotnicy otrzymują mieszkanie i zwrot 
kosztów podróży. W razie nieszczęśliwego 
wypadku odszkodowanie przewidziane w 
prawodawstwie państwa polskiego.

P o d w y ż k i w  R z eź n i M iejsk iej«
Za pośrednłct.Tcn Ridy Okręgowej 

Polskich Zw. Zawodowych, rzemieślnicy i 
jrobotnicy w Rzeźni łódzkiej otrzymali, li­
cząc od 1 łucego r. b., podwyżkę płac od 
9o* do 11U.

Obecnie zatem dozorcy podwórzowi 
pobierają w stosunku miesięcznym 540 mk. 
port,er:y 590 mk. 80 len. i maszynista 
12l3 marek i 60 fen. Wszyscy otrzymują 
dodatki w naturze t. j. światło, mleszkauie 
i opał.

Ul 01!
Kalendarzyk.

Dziś Rom ma 
Jutro Albina
Wsc!:6d słońca. 6 m. 52
Zachód „ 5 m. 35
Wschód księżyca 11 m. 39
Zachód .  a tn. 46

W s p o m in k i  H is to ry c z n e .

29. II. 1709. K onfederacja barska. 
Za spraw ą Adam a K rasińskiego, b iskupa 
K am ienieckiego, przy współdzielę brata  
jego M ichała i ojca i synów Pułaskich 
zaw iązujd się w Barze .Konfederacja, ce­
lem  oswobodzenia Rzeczypospolitej od 
w pływ u Moskwy, złożenia z tronu  Sta­
n isław a A ugusta i przyw rócenia stano­
w iska uprzywilejowanego katolicyzm owi. 
W spółcześnie za spraw ą ks. M arka Ja n -  
dołowioza, przeora Karm elitów, zawiązu­
je  się w Barze rodzaj zakonu rycersk ie ­
go pod nazwą »Kawalerów św. Krzyża".

Z ż j c l a  o i W z t t j l  II  l  Ł
Z D z ie ln ic y  G órnej«

W dniu 24 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem odbyło się zebranie delegatów Dziel­
nicy Górnej. Przewodniczył ob. Danecki.

Do głównego zarządu .ostali wybra­
ni: ob. Danecki, Zieliński, Mtotacki, Be­
dnarek, Pietrzycki, Frączkowski i Kaczma­
rek.

Następnie ob. Sokołnicki apelował do 
wszystkich dziesiętników oregu  arne wpła­
canie opłat. Po omówieniu kilku spraw 
natury wewnętrznej, ob. Danecki zawiado­
mił zebranych o ukazaniu się drukowa* 
nego programu N. Z. R., co przyjęto z za­
dowoleniem do wiadomości i postanowio­
no natychmiast zaopatrzyć się wen.

W wolnych wnioskach zastanawiano 
się nad sprawą aprowizacji.

Z e b r a n ie  d e le g a t ó w  N. Z. R.
Walne zebranie delegatów organizacji 

łódzkiej N. Z. R. odbędzie &ię w klubie 
(Piotrkowska 91) puńKtualnie o godz. 10 
rano.

T s a t r ,  m u z y k a  I sztuka.
T o a tr  P olak i.

Występ Ludwika Solskiego.
W ielki a rty sta  p. L. Solski, ukaże 

się  nam w dniu dzisiejszym  w swych 
najlepszych kreacjach.

* Po południu o g. 8 po cenach zni­
żonych przypom ni T ea tr publiczności do­
skonałą sztukę A. N ow aczyńskiego „W iel­
ki F ry d e ry k “ z p. Solskim  w roli ty tu ­
łowej. Sztuka ta  g rana  je s t  dziś poraź 
ostatni.

W  wieczór o £odz. 7 dany  będzie 
w spaniały utw ór Bjórnsona w p rzek ła­
dzie J. K asprowicza pt. „Ponad s iły “, 
k tó ry  na tlo dzisiejszych stosunków  spo­

łecznych nabrał lnu*w aktualności. Sztu­
kę reżyserow ał dyr. Solski grający  rów­
nież jedną  z głównych postawi.

Sztuka „Ponad siły* powtórzoną 
będzie w poniedziałek na dochód chorej 
kasjerk i, byłej dyrektorow ej tea tru  pani 
K aroliny Texel.
, Spodziewać się należy, iż zarówno 
cel, ja k  też i doskonała sztuka z udzia­
łem  p. L. Sol-skiego ściągną liczne za­
s tęp y  widzów w dniu ju trzejszym .

B e n e f i s  K aroliny  7 o x lo w e j .  .
A zatem jutro odbędzie się w Tea­

trze polskim przedstawienie benefisowe 
długoletniej kasjerki Teatru p. Karoliny 
T<?xlowej. Daną będzie znakomita sztuka 
BjSrnsena „Ponad siły“.

Nie wątpimy, źe publłcz.W ć polska 
da wyraz należyty tym sym ^iij^n , jakie 
żywi dla p Tezldowej i zapalni tłumnie 
widownię. -»

Bilety do nabycia w cukierni G >  
stomskiego; w kasie teatru.

Z te a t r u  r o b o t n i e s a g a  , S ł t u k a  P a lsk a * .
Z powodu choroby jednaj z amato­

rek, kreującej jedną z głównej ról „Zagro­
dy Sobkowej., wystawić dziś teatr nie mo­
le . Daje ¿-«Ura wodew.l w 4-ch aktach 
„Trój** H4l*Aj*,<V« Początek o godz 
3-ej ppoł.

S o n o s e t  d a lc o ią o y .
(k) Dzisiaj o godz. 11 rano odbędzie 

•ię w Te itrrn Polskim (Dzielna 18) drugi 
iiedęcy, urządzany przez Komi­

sję «u turalao-oświato^ą.

X K ln tff la tsgp a lów .'
„Csslno* demonstruje wspaniały dra­

mat z Wierą Cholodną w roli głównej p. t  
»W labiryncie miłości*.

„O Jem * kilka duł jeszcze tylko da)a 
„Ulubieńca kobiet".

„Luna* wyświetla „Szlachetność po­
krzywdzonej* nader miłe wrażenie wywo­
łujący melodramat, oraz komiczna i z na­
tury nad program.

Z K la a  , l o w a i o l ' .

W kino „Nowości* Piotrkowska róg
Głównej, jest demon trowarcy obecnie sen­
sacyjny dramat w 7-iu wielkich częściach 
„Tyran Wschodu*. Rzecz dzieje się w 
czasie wojny tureckiej, w pałacach książę­
cych, haremie i na dzikich piaskach pu­
styni.

Ostatni (¡64ns o godz. 8 m. 15 w.

Z miasta.
Poilcry¿(¡zen io  ta r y fy  k o l* ]« w « | .
(r) Z dniem jutrzejszym taryfa oso­

bowa na kolejach państwowych okręgu 
warszawskiego,’ wileńskiego i poznańskie­
go zostaje podniesiona o 100 proc. za wy­
jątkiem opłaty za pierwszą klasę w okrę­
gu poznańskim, która podniesiona będzie 
z uwagi na jej już dotychczasową wyso­
kość o 50 proc, W okręca rn-iomskim i 
na kolejach małopolskich taryfa zostaje 
podniesiona o 50 proc.

O f u n d u a i  Ma rofcoty p u b liea n * .
(w) Prezydjutr Magistratu wybiera 

się w tych dniach do stolicy w celu wy* 
jednania w rainiateijum skarbu 6-ciomil:o> 
nowej pożyczki na roboty publiczne, po­
nieważ liczne rzesze roboiniuów zgłaszają 
się do 'Magistratu z łądaniem rozpoczę­
cia robót w celu dania im możności wy­
żywienia rodzin.
Z m ie j s k ie g o  U n lw e r a y ta tu  Paw azeO h-

• • g o  (O aie lna  44).
(r) Program wykładów na tydzień 

bielący, t. j. od ponUdziałkn, dn. 1, do 
soboty, dnia 6 marca, obejmuje:

Poniedziałek, on. 1 m uca u godz. 7 
w ie c i.— prof. dr. Handelsman:’0  «stroju 
nerwowym i »myślach człowieka; o godz.
8 wlecz.— proŁ Żukowski: Kultura ludów 
azjatyckich (wykład 1 ilustrowany prze- 
zrocziiui).

Wtorek, dnia 2 m irca o god. 7 w. 
—pref. Wyrzykowska: Nasze bogactwa 
naturalne (2 przezroczami); o godz. 8 w. 
— prof. Lorenc: Cesarstwo Karola Wiel­
kiego (z cyklu o średniowieczu wykład
1-3zy).

Środa, dnia 3 marca o godz. 7 w.
—inspektor Ra^j Przychody państwowe 
(podatki i ich r dzaje; z cyklu o skarb, 
wykład 3); o godz. 8 wiecz..—sędzia Kam- 
pner: Co to jest prawo administracyjne.

Czwartek, dn. 4 marca o godz. 7 ,w. 
prof. dr. Kopć ńskk Czem jest uwaga w 
lyciu duchowem człow.ekj; o godz. 8 w. 
—proL Gacki: Zycie obyczajowe w Pol­
sce XVI wieku na tle twórcześcl Rija, 
Kochanowskiego l Górnickiego (wykład
2-gi).

Piątek, dola 5 marca o godz. 7 w.

— prof. Żukowski: Kultura ludów azjaty 
ckic!i fwyklad 2 ilustrowany p rze z ro c i-  
mi); o godz. 8 wi.cz. — inspektor R ite  
Nierówność majątkowa; próżniactwo i o* 
bóstwo.

Sc bota, dnia 6 marca o godz. 7 w.
— prof. Kieszczyński: W spółdzielczoii (s 
cyklu wykład 4); o godż. 8 wiecz.—proL 
Koziołkiewiczówna: Adam M ckiewicz.

Wobec zw ększonej ilości miejsc sie­
dzących na sali. Kanc-larja Uniwersytetu 
przyjmuje zapisy na sta!y<h słuchaczów 
codziennie od godz. 6 do 7 wiecz. W m e- 
siącu ubiegłym zapisanych na wykłady 
było około 500 osób.

P a tp }r ty z in  r o b o tn ik a  polaklegA .
(r) Znów m am y . do zanotowania 

fak t niezwykłej ofiarności robotnika n a , 
cele narodowo. Robotnicy fabryki Mo­
szczenica ziemi Piotrkow skiej złożyli .w 
redakcji naszei mk. 1550 fen. 00 na bu­
dowę floty polskiej-.

J e s t  to najw ym ow niejszą odpowie­
dzią na insynuacje, wrogów pro le tarja tu  
polskiego, pom aw iających go o dążności 
destrukcy jne .

Dmina B r ó jo e  n *  f l o t ę  m o r sk ą .
(k) Na zebraniu  gmmy t.-rójco, pow. 

łódzkiego, uchw alono opoauU ow aó ai^ 
po 1 mnren od każdej m orgi na rzeoot 
polskiej fiuty morakieji

Zakup g y e c l iu  I oloji«.
(k) Wydział Zaprowlantowan^a za­

kupił znaczne zapasy grochu i o!a |u  w 
powiecie włocławskim . Z zam uw lonejo  
tran sp o rtu  nadeszło  już do Łodzi kilka 

' wagonów.

U m la a to w ie a ie  g l i o w n l  ratajskiej.
(w) M agistrat wyłonił «pccialną 

kom isj; w osobach w .C jprezydenta inż. 
W ojewódzkiego, Rów nego Inżyniera 
m iejskiego Szenfelda i ław nika K locm a- 
na w celu  p r2ejqci£ na rz łe z  m iasta 
gazowni łódzkiej, k tó ra  z dniem  14 
kwietnia r. b. winna być oddaną m iastu  •  
w zupełności.

M agis tra t  zam ie rza  p row adzić  na­
dal gazownię sposobem  gospodarczym .
Llató •.■i ciu ■ o ł u d n io t i c l  Roaji wyay!fa4  

n ie  m o ż n o ,
Do wydziału konsularnego Minister­

stwa ipraw zagranicznych, w pływa j,i wciąż 
podania osób prywatnych o przesłani: li­
stów do miast południowej Rosji, zajętych 
obecnie przez bolszewików.

Podania te są bezcelowe, ftdyż wszel­
ka komunikacja z obszarami połu iniowej 
Rosji jest przerwana. (Pul)

Kursy d la  d o r o s ły d h  c n a l f  t i u t l w .
(k) Istn iejące pod fltfidą Pols ';la | 

M acierzy Szkolnej kursy dl-\ dorosłych 
analfabetów  rozw ijają się pom yślnie, 
frekw encja atala wzrasta- Liczb« kan­
dydatów  powiększa się z każdym dniem, 
lecz zarząd nie jes t w m ożności po­
większyć liczby kom pletów  z powodu 
braku  funduszów. O becnie na kursach , 
urządzonych w szkołach przy ui. Dłu­
giej 29, Przejazd 77, Zarzewsklej 36 i 
Rzgowskiej 78, uczęszcza 640 słuc rta - ' 
czów, z pośród sfer robotniczych.

O w ł a s n y  gm noh  h a n d la o o ó w .
(k) Na ostatniem posiedzeniu zarządu 

Stow. handlowców polskich postanowiono 
nabyć upatrzony plac w śródnreściu pod 
budowę własnego gmachu, oraz umieścić 
część kapitału, którym rozporządza Stowa­
rzyszenie w kooperatywie spożywczej „Han­
dlowiec Polski*, celem umożliwienia tej 
instytacji zakupu większych ilości artyku­
łów spożywczych. Stowarzyszanie będiia 
miało udział w zyskach, proporcjonalni* 
od umowy ułożonej z kooperatywą.

R w o sta  o a  „B nin  S i s r s d n " .
(k) Na osta tn im  posiedzeniu chrze­

ścijańskiego T-wa D obroczynności p o s ta ­
nowiono na rzecz „Domu Starców ", 
urządzić „Dzień znaczka* połączony % 
kw estą po dom ach i firm ach.

Kwesta odbędzie s h  * dn. 14 lub
21 m arca r. b. W skład kc i l te tu  kwesty 
weszło k ilkadziesią t o só j.

Listy ofiar do kwesty domowef 
drukow ane m ają być oddzielna w pol- 
tkim  języku i m ieszane (polskim i nie­
mieckim). W toku dyskusji nad spraw ą 
kwesty uchw alono wniosek, aby zan ie­
chać w przyszłości kw&ai. jako śroi*A, 
wpływającego ujem nie r& powagę insty­
tucji, a zająć się n a to m ^ s t werbowa­
niem nowych członków, }a‘* rów n ie l 
skłonienia dotychczasow ycn członków  
do powiększenia akładek.

O b ie d a k ó w  a  i l e m l  brxsiilA«fct*|a
(k) Na wczorajszem  posiedzeniu za­

rządu  Łódzkiego Chrześcijańskiego Tow s
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D obroczynności om aw iano odpow iedź 
Sejn* : i powiatu brzezińskiego odm a­
wiaj«} :e&o prośbie Tow arzystw a o pr.i.Y“ 
Znanie zae.łku dla dom u starców , posta­
naw iającej n a tom iast przyjąć pod wla­
na opiekę wszystkich tych  pensjonarzy 
Dom u starców , którzy z a lć z a ją  eifj do 
sta łych  m ieszaim ńców pow iatu  brzeziń­
skiego.

8. p. Fr
~ (r) W piątek zmarł długoletni czło­

nek N. Z. R., ś. p. Franciszek Sroka. 
Zmarły ciesz)I się ogólną sympatją w ty ­
ciu i w organizacji, dla której w ciąga 
20-letniej bliska pracy — położył duże za­
sługi.

Cześć pamięci dzielnego proletariu­
sza, walczącego o lepsze jutro dla robo­
tnika polskiego!

C tn o  c sg ty .
(1) P rzed półroM em cegielnie pod­

m ie n i®  sprzedaw ały  cegłę po  95 rak. 
za tysiąc  1 po tej cerrte zaw ierały u m o ­
w ę na dostaw ę po  kilkaset tysięcy ce­
gieł w Ciągu p a ro m ie s ię czn e g o  term inu. 
O becnie ci sam i w łaściciele cegielń żą­
dalii do 700 mk. za tysiąc cegieł.

/ ’.«»Irl s z y b k ie }  I * * d f  a u to  m o b ile  waj.
Wczoraj samochód Nq 36 (Łódź) ja- 

d.;c w stronę Nowego Rynku po lewej 
ctfcriic, iam  ast po prawej — najechał na 
ul. Piotikow skej u zbiega Ridwańikiej na

iołnierza'4-go baonu telegraficznego. Przy­
tomność żoinierza ochroniła go od śmier­
ci, gdyż w chwili gdy z stsł uderzony, 
upadł i schwycił się osi samochodu, wlo­
kąc się kilka kroków. Skończyło się na 
lekJdem obrażeniu prawego boku, i lewej 
ręki.

Czas już wielki, ażeby ukrócić harce 
samochodów, na odleglejszych od centrum 
ulicach, gdzie jeżdżą z błyskawiczną szyb­
kością. _______.

k o m u n i k a t .
Zarząd Związku Polskiego nauczy­

cielstwa szkół powszechnych w Łodzi po­
daj« dc wiadomości ogółu członków, że 
w dniu 13 marca r. b. o godz. 5 po poł'. 
odbędzie się walne doroczne zgromadze­
nie członków z następującym porządkiem 
dziennym: v

1) Odczytanie i przyjęcie protokółu 
ostatniego W a lo n o  Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie z działalności Za­
rządu Związku.

8) Składki członkowskie.
4) Powołanie Komisji Wyborcze’.
Gdyby w oznaotonym terminie wal­

ne zgromadzenie wskutek niewielkiej ilo­
ści ooecnych nie deszło do skutku, w 
tymże dniu o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się drugie zgromadzenie, ważne już bez 
w /gtędu na liczbę obecnych.

O miejscu zebrania nastąpią oddziel­
ne zawiadomienia.

z dnia 28 lutego.
Front lltewsko-blaloruskU
Wzdłuż Dźwiny między Dzisną i Po- 

lockiem zwykłe utarczki.
W akcji wywiadowczej w rejonie Le­

pią wzięliśmy 5 jeńców. Pod Pogosrczen» 
oddział naszej piechoty rozproszył patrol 
kawalerji bolszewickiej.

Na odcinku polesHm nieprzyjaciel 
podwozi nowe w oska i grupuje się do 
dalszych ataków. Celem niedopuszczenia 
iir o icentrjcji > i b >lsz“W;c l(ich tu  na-

szetn przedpolu, oddział nasz dokonał wy­
padu n i Walewsk, gdzie rozbił bataljon 
bolszewicki, biorąc 3 karabiny massyno- 
we i jeńców.

Nieprzyjaciel uporczywie atakował 
nasze pozycje pod Kiszynem. Po kilkugo­
dzinnej, zaciętej walce, w której oddziały 
nasre niejednokrotnie przechodziły do 
kontrataku na białą broń, bolszewicy zmu- 
szet.t by\i do oćwrotu.

Front podolski.
Ożywiona działalność wywiadowcza.
Pierw szy zastępca  szefa sz tabu  ge­

nera lnego
Kulfriskl, puikownlk.

(N iem cy  u c iek a ją  s i ę ,  ja k  z w y k le , d o  p e r f id y j n y c h  w y k r ę t ó w ) .

WARSZAWA 28 lutego (PAT). Biu­
ro Wolfa podaje nast. enuncjację ze źró­
dła urzędowego:

Jak wiadomo, w zestawieniu listy 
j rr-?t*pców wojennych wzięła udział rów- 
i Polska, która obwinia o popełnieai«
xi dni a i  5l osób. Wiadomości te Jed- 
nak początkowo nie wydawały się  nam 
pr awdopodobne, ponieważ Polacy zrezy­
gnowali (?) zupełnie 1 formalnie (?) z praw, 
wypływających z artykułu 228 do 230 

t tu pokojowego. Niemiecko - polski 
u ' w amnestyjny * dn. 1 paździeruita 
iw y r. postanawia, i e  kaida ze stron u- 
u.ownych udziela zupełnej wolności od 
kary za wszystkie czyny, popełniona przed 
wejściem w życie tego okładu, sądownie 
*ub dyscyplinarnie kary godne, a odno­
szące się do działalności wojskowej, po­
litycznej lub narodowej na niekorzyść 
drugiej strony.

Choć polska lista winnych] przytacza 
.ylko w sposób powierzchowny i ogólni­
kowy oskarżenia rządu polskiego, wyuika 
z nich jednakże % całą dokładnością, że 
j. ,  .j mniej większość obwinionych nie 
oduoai się do zbrodni zwykłych, leca do 
przestępstw natury politycznej i wojsko­
wej. Wystarczy tylko wskazać na to że 
na liście znajdują się nap. gen. vou Ba­
seler i wspomniany wylej szef adtnlni- 
tra c  cywilnej von Kries, którym zarzuca 
s k  grabież, wymuszenie i niszczeni« fa­
bryk. Niemiecki rząd widii w tem więc 
jasno pizypsdek złamania umowy (III)

W każdym razie stanowisko rządu 
niemieckiego wobec polskiej listy jest u- 
statooe. Tu nie potrzeba brać pod roz­
wagę kwestji rozważanych w odniesieniu 
do innych państw enlenty. Tu niema za­
stosowania propozycja samej noty niemie­
ckiej z dn. 25 stycznia. Tu może nastą­
pić tylko bezwarunkowa odmowa ze wzglę­
dów prawniczych (11!)

Słuszne odparcie pruskich wybiegów.
WARSZAWA 28 lutego. Od prze­

wodniczącego ówczesnej delegacji berliń­
skiej, podsekretarza Stanu dr. Wróblew­
skiego, P. A. T. otrzymała w tej sprawie 
wyjaśnienie, które mówi m. in. *

Ze strony niemieckiej wypowiedzia­
no wprawdzie w rozmowach, prowadzo­
nych rozmaitemi czasami w Berlinie za­
patrywanie, t e  postanowienia umowy o 
amnestji winny mieć zastosowanie taktu 
do niemieckich urzędników «i oficerów, 
którzy się w czasie wojny znajdowali w 
Kongresówce, ze strony polskiej jednak 
sprawa ta w żaden sposób przesądzoną 
nie była.

W dalszym ciągu odpowiedź polska 
odpiera skutecznie w szczegółach prze­
biegłe wybiegi niemieckie, co zaś do fa­
ktu samego wydania zbrodniarzy niemie­
ckich ó!a Beseler,- Kries et tutti quanti, 
czego niby Niemcy odmawiają—to jeat to 
ty k o  przechwałka, gdyż wobec |żądar»ia 
tego—wystawionego przez Polsuę j  jo -  
pw tegc przez scJiicję. Niemcy bezwzględ­
nie muszą ustąpić... Mnsząl

Ha międzynarodowy zjazd Czerwonego 
krzyża.

WARSZAWA, 28-go lutego. (PAT> Na 
zapowiedziany na dzień 2-go marca zjazd 
międzynarodowej Ligi Towarzystw Czer­
wonego Krzyża w Genewie, wydelegowani 
są w charakterze przedstawicieli polskiego 
Towarzystwa Czerwonego Krzyże: pani He- 
eua Pader;w:Ks, p. Hfłena O rdynitow a 
B:spingu>7 dr. Józef Za vadzki, poseł dr.

Czesław Meisner i profesor Stanisław Las­
kowski.

Sprawa kas chorych w komisji sejmowej
WARSZAWA, 28 lutego. (PAT) Ko­

misja skarbowo-budżetowa, pod przewo­
dnictwem posła Bruna, poddała szczegó­
łowemu rozpatrzeniu projekt ustawy o ka­
sach chorych. Da kilku punktów postano­
wiono zgłosić poprawki do komisji pracy 
lub na plenum. Dyskusja ni;wyczerpan3.

Oemonsiraèja gładowa m  Lwowie.
(T l:f. cd  wł. koresp.)

WARSZAWA, 28 lutego. W piątek 
przed południem tłuui kobiet i dzieci we 
Lvowie wiargimł do ratusza i chciał prze- 
gostać się do gabinetu prezydentj m iasta, 
Z a ś c e  trwało około 2 godzin. Demon­
strantów ii trudem  d^p.ero uspokojono.

Powodem demonstracji jest zły stan 
aprowizacji miasta.

Przeciw dostarczaniu broni austriackiej 
dia Polski.

(Teld. od wł. koresp.)
WARSZAWA, 27 lutego. Z W iednia 

donoszą, że tam tejsza. Rada Robotnicza 
wezwała rząd, aby na przyszłość Polsce 
nie sprzedawano broni.

Jak widać, i do Wiednia dosięgły ha­
sła  bolszewickie w swej najnowszej kon­
cepcji.

Wilno na flotę 120,000!
WILNO, 28 lutego f /A  l ). ri&da miej 

ska Wilna uchwaliła 120 tya. marek nq 
flotę pohkĄ. Prezydent miasta Baufcow-
aki podał się 4o dymisji

Wychodźtwo robotników polskich 
do Niemiec.

SOSNOWIEC, 27 lutego (PAT) Gór­
nośląskie pisma niemieckie Jf o .szą, że 
ptzez stację Herby to  Niemiec
mnóstwo robotników yol&Juch, /oszukują­
cych pracy. Robotnicy skarżą się rzekomo 
na brak żywności w Polsce. Pisma poi* 
skie w Zagłębiu, komentując tę wiadomość, 
stwierdzają, ie  pojedyncze wypadki bywa­
ją przedstawiane przez Niemców jako ma­
sowe, aby wpłynąć na nastrój ludności 
górnośląskiej przed pleciscytem.

Powstanie w Irlandji.
(Tclef. od wł. koresp.)

WARSZAWA, 28 lutego- Według do­
niesień z Londynu, w Dublin!« uoszło do 
zaburzeń, które wywołali aiepodlegjo$c\o 
cy irlandscy. W całej Irlaudji ogłoii-stio 
stan oblężenia. Nastrój naprężony. Ocze­
kują lada dzień wybuchu powstania po­
wszechnego.

Bolszewickie usiłowania nawiązania 
kontaktu z zagranicą.

PARYŻ, 28-go lutego. (PAT) Radjo I 
warsz. Pp. Makaiłow, Szalier i Nikołajew,^ 
przedstawiciele kooperatyw rosyjskich, upo­
ważnieni do zreorganizowania • Rosjr 
sprawy obrotu- handlowego, przybyli do 
Moskwy. Litwinow, Krasin, Nożym, Rozach’ 
i Kintoszew będą w dalszym ciągu pro*j i 
wadzili rokowania z zagran.cą.

Przed plebiscytem.
OLSZTYN, 28 lutego (PBT) Bataljon' 

włoski, mający obsadzić obszary plebiscy­
towe, przybędzie do okręgu olsztyńskiego, 
pierwszego marca. Jedna kompanja 
tego baonu będzie pomieszczoną w Olsz­
tynie, a dwie kompanj« w Btku.

Bolszewicy oie épia.
WIEDEŃ 26 lutego (PAT>. Radjo 

pozn. „Berliner Abendpost* dowiaduje się 
z dobrze poinformowanego źródła, że w 
Berlinie przebywa obecnie były węgier­
ski komisarz bolszewicki A!cksaa>. < «' Gar- 
bary. Pobyt jego w Berlinie zwlązan* 
jest tworzenie międzynarodowej centrali 
organizacji bolszewickich.

Wielki pożar w Hamburgu.
HAMBURG, 28 lutego (PAT) Hanw 

barskie warsztaty okrętowe, zbudowane . 
przez .H am burg Ameryka linję“, został* 
wczoraj nawiedzone wiekim pożarem. 
Wielka sala do budowy okrętów oraz skłać 
olejów stanęły w płomieniach. Pożar 
u la ło  się zlokalizować. Szkody bardzo 
wielkie.

Antysemitom w fiismszecb.
GDAŃSK, 28 lutego (PAT) „Danzl- 

g?r Zetang" donosi. N i posiedzenia 
Związku krajowego niemieckiej partii na* 
rodowo-ludowej w M eklenburg - Scbwerln 
n chwalono następujący wniosek: Członkiem 
niemieckiej psrtji ludowo-narodowej nie 
może być żyd.

Ponowna o d im  Holandjl.
KARL5BORG, 28 stycznia, (PAT.) 

Radjo pozn. R iąd  ho lendersk i odn ó  vil 
ponow nie w ydanie b. cesa rza  W ilhelm a 
jak rów nież deportow an ia  go do itoionji 
holtsni ł ikich.

W SaLonji dopiero tsraz zaprowadza­
no B godz. dzień pracy.

SOSNOWIEC 27 lutego (PAT). , 0 -  
b 'r$ rh L 'i  cne Coori^r* donosi z Berlina: 
UW. jy . a k r  toczyły . ę n iądzy  górnika­
mi a saskim ministrem pracy, doprowa­
dziły do tego wyniku, żc od 1 marca bę­
dzie w kopalniach saskich zaprowadzony
8 .godzinny dzień roboczy.

Strajk kolejowy we Fransji.
PARYŻ 27 lutego (PAT). Havas. 

Bezrobocie na linjach kolejowych nęci 
Paryź-Ljon Jest prawi* zupełue. U uległej 
nocy wyszło z Paryża tylkoj kilka pocią­
gów. Władze zarządziły raobilizucfę. 3 
roczników z rez^w y i pośród pracowni­
ków kolejowych ej sieci cowyno». 50 ty. 
sięcy ludz'. Na odcinku paryskim sieci 
zachodniej ruch pociągów ustał o półno­
cy. Na odcinku paryskim liczba strajku­
jących Jest znacina, lecz większa-iO po­
ciągów jeszcze kursuje. Na linjach ¿ole­
jowych sieci Orleańskiej i północnej staa 
prawie normalny.

Wiadomości polityczne
(Telef. od w łosnego korespondenta).

Lenin o s y tu a c ji .
Koro-spsndent .New York \Voridał 

n :-ał rozmowę z Leninem, z której podaje 
następujące szczegóły: O tó i Lenin obu­
rzony jest i zaniepokojony faktem, że mar­
szałek Foch ma zamiar przyjechać do 
Polski. Lenin uważa, że Jest to dowodem 
hypokryzji entente'y, lAóra z jedmrj strony 
prowadzi rokowania z Rosją, z drugiej 
zaś przygotowuje . ofensywę prztdw ko 
Rosji.

O armji sowieckiej Lenin je3t 1obre- 
go mniemania i wyraża przekonanie, że 
?ic jej rozbić nie rooina.

B e zp o śred n i p o c iąg  pom iędzy  
M osk w ą a  B erlinem . -

Podczas pertraktacji przedstawiciela 
rządu sowieckiego w Berlinie postanowio­
no zaprowadzić pomiędzy Moskwą s Ber­
linem, pociąg bezpośredni, kursujący dwa 
razy tygodniowo.

D w ie m is je  p o lsk ie  do R osji.
Wyjechały z Warszawy dwie «¡•'je 

polskie: jedna na południa Rosji z p. Skąp- 
skim na czele, a druga na Kaukaz, — na 
czele z Tytusem Filipowiczem.

K onsul ,w R um unji.
Nowomianowany konsul polski vr 

Rumunji Feliks Hyczewski wyjecłuł ju l 
do Galaczn.

W arszaw a
S t r a j k  e le k tro m o n te ró w .

Strajk elektromonterów w Warszawie 
zlikwidowano. Pracownicy firm elektrote­
chnicznych uzyskali 100 procent podwyżki 
i deputat ywnośdowy, o raz1 diety pr*y 
wyjeździć aa roboty. Nowe warunki obo­
wiązują od dnia 2 lutego.____________

Redaktor naczelny
S t a n i s ł a w  L e n a r t a w l ó z

W niedzielę o godz. 3-ej po poi. w lokalu Polskich Związków Za­
wodowych Główna 31 odbędsie się

Ogólne Zebranie
członków Pol. Zw. Zaw. SZEWCÓW i KAMAbZNIKÓW w sprawie 
wystawionych iądań, ó punktualne przybycie z powodu ważności 
sprawy prosi ZARZĄD.
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S e n .
tolnik mówi) ml we śn i«  Dość da moim

(ciUebio
tyłeś. Sam siej, sam  ziem ię órz w bróz-

' [dy garbato!
tkacz  mi mówił: Sam  odzież o d tąd  rób

[dla siebie!
A m urarz rzeki: W eż kielnię sam i bu-

[duj chatfjl

I sam, pTzez w szystk ich  ludzi porzucon
(tale wrogo,

Szedłem w szędy z  tą  k lą tw ą  ich niem i-
[łosiem ą,

* gdybym  o litość b łagał niebo—nade
[drogą

Moją — ujrzałem  głodnych lwów parę
[krw ieżernąl

Budzę się, praw dziw ości zorzy nieś-
[wladomy.

Patrzę: m urarz  Jak  dawniej budu je  nam
[domy,

fcłysaczą zasiane pola, szum i tru d  war-
[iz tatnyl

Poznałem moje szczęście: Kto zam iesz-
[kał siem ię,

Ten obejść sią nio może bez pom ocy
[bratniej....

I od tąd  ukochałem  całe ludzkio p lem ię

Ti. A. Lange.

Z to te  m yś li.
ia ró d  P o lsk i, o fia ra  rządów  abest- 

wionych i zdz iczałych , m usi zm artw ych­
w stając p o lity k ę  całą odm ienić. Sejm 
pokki, a rk a  n asz y ch  praw  i naszych 
trad y c ji, gdzieko lw iek  stanie, równio 
św iętą będzie d la  P o lsk i i d la  całej Eu- 
*opy, jeśli stróże  tej ark i uczują w iel­
kość swego pow ołania.

A. Mickiewicz

•  o  •

W yraz cyw ilizacja znaczył obyw a­
telstw o, od słow a łacińskiego civis—oby­
watel. Obyw atelem  zaś nazywano czło­
wieka, k tóry  pośw ięca ł się  za ojczyzny 
lako Scew ola i Kurcjusz i Decjusz, a 
poświęcenie się takie nazywano ebyw a- 
•elstwem. Była to cnota pogańska, mniej 
doskonała, niżeli cnota chrześcijańska, 
która każe pośw ięcać się  n iety ike za 
ojczyzno swą, ale za w szystkich ludzi; 
Wszakże była  cnotą.

A  Mickiewicz

Podobi zuy nagrodzonych na konkursie  p iękności w  P a le s ty n k .’

Rządy powinny być zgodne z na­
tu rą  ludzi rządzonych. Dostojność ta  
poucza, fce z na tu ry  ludzkich rzeczy 
społecznych m oralność ludów je s t  8‘iko - 
łą  pub liczną władaećw.

Vico.
fi » (

J e s t  w łaściw ością ludzi silnyoh, że 
zdobyczy uzyskanych drogą m ęstw a nie 
u tracą  przez n iedbalstw o, ale dla ko­
nieczności lub  użyteczności oddadzą je 
cząstkow o i o ile można ja k  najm niej.

Vic*
o •  •

W niedalekiej przyszłości.

•  •  •

— Pożycz mi p ięć  ty sięcy  ma* i*. 
N ie wziąłem  portm onetki, a chcę pojechać 
dorożką.

— Służę ci, oto dziesięć tysięcy, 
bo drobnych nie mam przy sobie.

— N iech pani sobie w yobrazi: Mo­
ja  M arysia kupiła  wczoraj na ta rg u  ku­
rę  za 17500 marek!

— Co pani mówi? A moja gapa 
p łac iła  sta le  po 200,000 m.

7>ginęła portm onetka skórzana, za­
w ierająca 130,000 m. Uczciwy znalazca 
zechco zatrzym ać gotówkę, portm onetkę 
zaś złożyć w redakcji „P racy“.

„Kochani Rodzice, przyślijcie  \ mi 
troohę pieniędzy. Buty mi się  zupełnie 
podarły , a z tych  3 0 ,0 0 0  m., co mi ojcioo 
w przeszłym  tygodniu  przysłał, Już nie 
mam, po zapłaceniu za stancję 1 korepe­
ty to ra , an i g ro s « * . .

— Paniol Dlaczego pan tak  mało 
p isu je  do „P racy“.

A cóż to redak to r m yśli, żo za te  
;łupie & miljonów me rek  m iesięcznie 
ędę się zaoryw ał.

Humor sicrcp;lskf.
fla starą.

T arazbyś ze m ną zigryw ać się chciała, 
K iedyś niebogo! sobie podstarzała,
Dąj pokój, p rze Bóg! sam a baczysz 8na-

(.dnia,
Ze nio po oiarniu, k iedy róża sna&sia.

J Kochanouskl.

O filarku.
Płacze M arek nie przeto, fce św ia t sosta-

[wuje,
Ale że dzwonnikowi grosz jeden  gotuje 
A żeby  jednym  kosztem  odpraw ić co

[więcej.
Kazał synowi um rzeć po sobie copręcej.

J. Kochanowski.

Do B a lta z a ra .
Nie dziw, żeó głowa, B a lta z a r» , edwra, 
Siedziałeś wedle głupiego doktora.

J. Kochanowski.

O k a z n o d z ie i.
PjłA no kaznodsiąję: C iernu to p rałaci*1 
Nie ta k  sam i 4y wiecie, Jako nauczacie? 
(A m iał doma kucharkę) 1 rzeoze: Mól

[■panieł
K azaniu się  nio dziwuj, bo mam pie>5-

[se t za nl«s
A ni« wziąłbym  tysiąca, mogę to rzee

Bym  tak  m iał jako nauczam  w
[koćołela

J. Kochanowski

Z zagadnh ń społecznych

J a k  sobie su frażystk i w yobrażają r^w ne 
upraw nienie kobiet?

DlarccU Scbwob.

Krucjata
dziecięca.

Pod ten czas dzieci bez k ierow ­
nika, bez wodza biegły ze wszech stron 
z m iast i wsi w k ierunku  krajów  za­
m orskich. A kiedy je  py tano , dokąd 
Zmierzają, odpowiadały: Do Jeruzalem , 
szukam y ziemi świętej... A nie wiedzia­
ły, skąd  pochodzą. W iększa część ich 
jednak  wracała. A gdy je  pytano o 
przyczynę wędrówki — nie um iały  się 
W ytłumaczyć. Obnażone nadto niew ia­
sty  około tego czasu w m ilczeniu p rze­
biegały wsie i m iasta.

• • • * • • 

Opowieść trzech małych chłopców/
Trzech nas, Mikołaj, k tó ry  w cale nie 

umiał mówić, Alan i Djonizy, w yszliś­
my na drogi, aby pójść ku Jeruzalem . 
Idziem y .już knwał czasu. Głosy to b ia­

łe  wezwały nas wśród nocy. W zyw ały 
one w szystkie m ałe dzieei.

Były Jak głosy ptaków  ginących 
podczas zim y. 1 naprzód w idzieliśm y 
mnóstwo biednyeh ptaków leżących na 
zmarzłeg ziemi, mnóstwo m aluchnych 
p taszyn  o szyjka eh czerwonych. Potem  
w idzieliśm y pierw sze kw iaty  i p ierw sze 
liście, i up letliśm y sobie z nich krzyże. 
Śpiew aliśm y przed każdą wsią, ja k  to 
m ieliśm y we zw yczaju robić co nowy 
rok. 1 w szystitie dzieci b iegły  ku  nam. 
I posuw afiśm y się Jak  wojsko. Byli lu­
dzie, k tórzy p rzeklinali nas, nie znając 
w idać Pana. Były kobiety, które za­
trzym yw ały  ra e  aa ręco, i w ypytyw ały  
nas, i okryw ały nasze tw arze pocałun­
kam i. 1 by ły  ta k ie  dobre dusze, które 
znosiły  nam  w m iseczkach drew nianych 
ciepłe m leko i owoce. A w szyscy lito­
w ali się nad nami. Bo oni nie wiedzą, 
dokąd idziem y{ i nie słyszeli wcale gło­
sów. Na ziemi są  gęsto bory, i rzeki, i 
góry, i ścieżki pełne ciernia. A na skra- 
iu  ziemi Jest m orze, k tóre m usim y prze­
być  wkrótce. A na sk ra ju  m orza znaj­
duje się Jeruzalem .

Nie m am y ani dozorców, ani p rze­
wodników. Ale w szystk ie drogi są  nam 
dobre. Chociaż nie um iąjąc mówić, Mi­
kołaj Idzie Jak  m y obaj, A lan i D jonizy

i w szystkie ziem ie są  Jednakie, i jed n a ­
ko niebezpieczne d la  dzieci. W szędzie 
są  gęste bory, i rzeki, i góry, • krzaki 
cierniowe. Lecz wszędzie głosy będą % 
nami. J e s t m iędzy nam i jedno dziecko, 
k tó re  ma imię E ustacjusz, i któro u ro­
dziło się  z  zam kniętem i oczyma. Idzie 
ano ciągle z wyciągniętym i rękom a i 
uśm iecha się. Nie widzim y ju ż  nic prócz 
niego. Jak aś  m ała dziew czynka prow a­
dzi Je i niesie jego krzyż. N azyw a się  
ona — Allys. Nie mówi nigdy i n igdy 
nie płacze; trzym a oczy ciągle utkw io­
ne na stopach B ustacjusza, aby  go pod­
trzym ać, gdyby  się potknął. Kocham y 
icli oboje. E ustacjusz nie będzie mógł 
u jrzeć św iętych lam p grobu. Lecz A llys 
weżnie go za ręce, aby dotknął p ły t gro­
bowca. Oh! jak ież  piękno Jest w szystko 
na ziemL Nie pam iętam y nic, bo nigdy 
nie uczyliśm y się  niczego. W idzieliśm y 
jednak  s ta re  drzew a i skały  czerwone. 
N iekiedy m usim y przechodzić przez dłu­
gie ciemności. N iekiedy idziem y aż do 
w ieczora pośród łąk  jasnych . Krzycze­
liśm y  Imię Jezu sa  w uszy M ikołajowi, 
i zna on ie dobrze, ale nie um ie go wy­
mówić. Cieszy się  razem  z nam i tem, 
co w idzim y. Bo u s ta  Jego otw ierają się 
d la  radości, a  rękom a głaszcze nas po 
ram ionach. To t a i  naw et oni nie są

woale nieszczęśliw i, bo ALlys osuw a nad 
E ustac ju szem, a m y, Alan I DJonlay, 
opiekujem y się M ikołajem. Mówiono 
nam, że m oglibyśm y spotkn.0 w łasuch 
czarowników 1 w ilkołaków. T* są  kłam ­
stw a. N ikt rtos aie przestraszył; n l ł t  
nam  nie zrobił nic złego. P usteln icy  ! 
chorzy przychodzą patrzeć na nas, * 
s ta re  ko li i e ty  dla nas św iatła  zapalają 
w  chatynach. Biją d la naa w dzwony 
kościelne. W ieśniacy podnoszą się a 
brózd, aby w yglądać za nami. I  zw ie­
rzę ta  p a trz ą  na nas i nie tid ek ą ią  weala.

Odkąd idziem y, *łorto© zrobiło ^  
gorętsze, i zbieram y nio te  *ame ju l  
Św iaty. Ale w szystkie łodygi d a ją  się 
sp la tać  w te sam e form y, 1 krzyże na­
s z e  ciągle świeże. I pełni jes teśm y  wiai- 
kiej nadziei, i w krótce u jrzym y WgfalŁne 
morze. A u k resu  b łęk itnege mera* 
Je st Jeruzalem . I Pan dozwoli p rzy jść  
do swego grobu w szystk im  dziewom  
m aluczłdm . I białe głosy rozradu ją  ai* 
w śród nocy.

Tłumacz. Mirtom.

•)  K raa ia ty  — w ypraw y  k fiy io w e  p o i* ja ’*w «a« 
«rzez rycerstwo 2*cbo4*1*1 dla e4*branie
T o rk M t Zi*«ni Swift«).

W r. 1212 ok«ł* 60,000 4 ried  U  *uyiUticfe 
krajów ra u y to  ** Krucjat«. CM t  z nich «*!«%■ 
ta w drodu; a reszU dcitaU »1* do nłev*Z.
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HieoeS«rota!nie ostatnie 2 dni.
f e

p r e m j e r a !

Tylko jeszcze kilka dni

ULUBIENIEC KOBIET
W roli głównej znakomity K s » 5 < i > r - T S f f f

trag.k wszechświatowej sławy y * j  I \ d i w v r  I I  I ł

Wspaniały
dramat ży­
ciowy w 6 

¡¡L, aktach.

nronranr pft?rn*  sam olotu  HamSIey Pag®, p rzy b iteg o  tireąą  p»- C ia r t c c s  o s -n  t
• * ir ie k m ą  % Lcndynn do W arszaw y, p ilutow snago p rzez kapitana iklao

-— —s H augłat-D .-w is —  Nadzwyczajno zdjęcie z lotu nad Warszawą. —_____ **

Początek przedstawień codziennie o 4-ej, ostatniego punktualnie o 8.80.

> : v  :€ . 3 $

JGUrCiSiJS £
wsurtr.Łtimmnr 'Mgr*

Proyram do d. 1 marca 1920 r.

Wtelkie dzieło detektywne w 5 częśc&eh 
z najsilniejszym człowiekiem świata 

w roli głównej.
5 2 1 - 2

Szkoła krejo i szycia
55»5;

»»

!L

c a  

g  
2  
0 3

Dyplomowanej Uozonlcy Parys­
kiej Akademjl Kroju

Kpelonji Kopydłowskie)
U i i i ,  P t t i ł r b a w i ^ a  IS 8a 

N auka kroju, szycia, pasow»uia I 
m odel w anii z dopłaty oa m k. ŁQ 
m iesięczne. U cienlce o trzym ują 
iw iadectw u. Zapis* (o d .le in lo  
•U 9—ł .  Sprzeda* iaionów  pa­

pierow ych 667— 1

Alt fl taniej niź w  *zędzi*, bo  w  
• n* n .  m ieszkan ia  pryw alnem  

resztki na me«kio, ub ran ia , to­
wary :  fabr, L aonharda I Itnych  
firm , sukna, korty , szew ioty, wet* 
ny  n* dam skie kostjumy 1 aukule.
Bl .Ib tow ary  na b ieliz ę, wsypy, 
pościel, surówki, c. J* do eteru* 
darcia, granatow e płótno. KiUń

550 Mk. -mi
■piacę za  ap arat s b r j c h  sztuo^ nysh

z ę b ó w .

Kupuję ka*d.% ilcść nawet połamanych, a także 
f  e ?ęby złote, u]. Wschodnia 45, Zakman,

S£6 5 0  M k.
p ła c ę  z a  a p a r a t  s ta r y c h  zębów .

A n ^ r B t ja  7  w  praw ej atiayni'* f is r te i ',

- w

- w

5 6 3 -5 H A D f i Y O ? 8 Y .
wjBw«ga^s n s p r rCT';Ti*ł!

Zęby sztuczne
rówaiet stare, ?łoto ZĘBY  
k u p u je  i |  łaco m jw y ź a z e  c e n y . 

Otówna 5 m. 15  
front U piętro.

Najtańsze 
,,2  R O D i 0 “
1 resztek ze sztuki

C a  |j i  fń iuc . od mk. 7.25 
S t s r ó  * 4 ta  . „  „ 10.50 
B a r c h a n y  . „  „ 14X0 
R ^ o s a i k l  . „ „ HECO 
P ł u c l r n l i a  „ „ 8 0 .0 0  
i l e l a n U a  . „  » 2 5 .50  
w kratach

O raz b ia ła  towary, płó- 
c ia i.ka na bieliznę, -wsypy, 
poszwy 1 fartuchy. T ak i«  
korty, bołtony, »zawloty 1 
chustki. W szystko  sp rzeda­
ję t a n i« } ,  bu w m ieszkań u 
prywatr.em . 351—2

SKŁAD RESZTEK

D zśsln a N r. 3 4
poprz. olic., 1 p iętro .

C e n y  s t a l * .

Dziś i «dziennie
P M !

skiogo 40, front II piętro, m. 10 
•■»cjścls na prawo._______fi HA— 1,

Kulon Marjanna zagub ła kartę 
od paszportu wydanij z  fa­

bryki H o li.l i  K unitzer w Widze­
wie;______________________ 553—3

Ka tu in y  Tomasz zagubił ¡.usz- 
port niem iecki. w ydany w

Rzgowie._____________________ —3
S J jo n d ia t O U »  zagubiła bartę 

węglową w y d an ą  w okręg*.
- 5 5 2 -1

dia M i  m łodziej
P o czą tek : o godz. JU5 p.p: 

■ledzlela 2 po poł. 
O ta}  ad  mk. I 90 

W program ie:

N i e z n a n y
G R A J E K

Baiń dram aty e f lr i  w 5-In 
aktnrh dla >’*iecl ł" <łi>r.

Lukasie w icz H elana zagubiła 
paszport niemiecki, w ydany  

w Łodzi. 8—546
E J i l n c  Józef zagubił kartę vrę- 
■ * 3  głow ą wydaną w mag. 567-1

Minc Josef z rg u b ił psezport T T  
niemiecki, wydany w Mławie.

506-3

gjpOŁtifkaJe szewek ich czeladni 
“  na bok owe roboty, aL Rozws- 
dow siia 11 -k lep  Cho)Haekiai;fc

2 5» trzeun«  trebU nna z d o b rjm i 
św iadectwam i do dwojga 

dzieci. Wiadomość ul. Główna 
W 5* u denty*ty. 570—1

E JeaH to w a  Jan in a  zagubił-.— 
pasaport poznaAeki, w ydany 

w Poznaniu. 650—3

^ p r z e d a m  urządzenia  sklepow a 
po canla przystępnej. Mllss* 

34. .Ow«*»rnia*.

« ¿ l u s - r i  narzędsiow y, rów niej
^  obeznany z tokara  ą —rewol­
werów tą  I automatami, jako te t  

na  drobne roboty mogą 
alę s g f o s i i  Fabryka maszya
Perła-PomorakL Piotrkow ska G9 
w pod órz«. 648—8
% rokarfca drew niana w dobrym  
■ stanie turnio do sprzedania. 

W lad^m aii u s tró ia . P rz tja z d  8, 
650- 1

p r / łb i r y  Ukze 
Jakardmaszyny tanio w yapne-

dalc s 1-ład  Przejazd 6 w pod. 5 ' 8-2

i. •. ...

O g ło szen ia  riro&ne. 
A. A. A. to e d ia P iń !
B obota  blu.«ki . Mk. 25.— 

„  spódrtifzU  „ 26.— 
„  ko .tjnm n . „ 90,—  
n palta . „ 90. -  

W ykończenie s ta ran n e  P io tr­
kowska 154 m. 18. 660—1

|i> gouaterii Regina iU guŁja 
p ac ipo rt nleuleckl, w ydany  

w  Lodrl. 4P1—

Nowak. Dominika zagub iła  pa­
szport niem iecki, wydany w  

Łodzi. 6 4 3 - 8
ls z t» jn ‘Sura CEtaJ* zagubiła 
paszport tym czasow y pa lik i, 

w ydany w  Ł odzi uL Składowa 
M  i ą _____________________5 3 9 - 3

4Uy»^i "  alenty a. oub ił d 
w ód tym czasow y osobisty , 

w ydany w Ł odzi N ow aka 30.
523—3

O c tr z e b n y  clilepleo do posyłek 
b d™ akłada aptecznego Główna 
»  62. 5 2 0 -4

Poszukuję pokoju  umeblowan«- 
50 z we^śclrm z prze Jf-< fcolu, 

a * o!qkrycznem ‘ośwlet-
lenlem . ze śnla anisnii. Pożądany 
jest w d s i n i c y  pr>ml-idzy uL An­
drzeja, F iotrkaw ską. R adw ańską 1 
P  ńską. O ferty do adm. .Praca ' 1 
(dla sądownlkft). 551-1

R g  4 T ow araystw o Posycikonro- 
»  O saczęduoiciowe poHaJo do 

wiadomości, te  wznowiło przyj­
mowań e Wkładów osacz- dnotelo- 
wych 1 w ydaw ani* p a t/c z e k .

647- a

W*3t n a  Kto pł»anie obstąpić 
pokój. inl»ł. kanve, akiep pro­

simy »słasiać się; S leukU w itza 
67 bfcio„Ofctiwo'V A fłrtsy  r « y - a  
mażemy b -z?łs'jil«. I f 3 — f

2 ,:ynU ono paszport fam i'jn y  
na Im ię Dawid Jótelow icz I 

Feliks Józałowlo*, w ydany w
Ł>'<l,-|.____________________ 6M —8

Zellgm an Her.och zagubił p a ­
szport niuttiliick! wydany w 

Łodzi. 4 4 0 -8

Z  v.*dzka Chana zagrbiła pas»» 
port niemiecki, wydany 

Łodzi, Aleja 1-go Maja 76. 609-^-S
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